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We Lwowie miesięcznie 86 kap. — 1 K 66 b 
£a dostawę do dotnadnpten się tObop. — 38 h 
Z przesyłką w kraju mto. 1 rb. 60 kop. — 6 K

Cena egzemplarza 3  kopiejki — 6 halerzy.

Adres R e ibJ it#  i AAm łaietraejl: 
Lwesr, Mi. Seases i. 4.

GMZETM
c t N Y  o m e t t i M i

Wiersz petitowy iednołamowy lub jego mtejsee 
10 kop. — 53 h. Nadesłane za wiersz petitowy 
lab jego mtejsee 30 kop. — 1 K. Po kronice 
i j  Wcstwn wiersz petitowy 76 kop. — 8 K 
60 b. Nekrotogją za wrersz petttowy TO kop. — 
1 K. Draba ogłoszenia po 8 kóp. — 6 h 
za wyr a , nńmitej SB kop. — Sb b. 
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Nr. 2331. Lwów, sobota dnia ja (12. ezerwca) HIS. Rok V.

Na froncie rosyjsto-dostrpłia- 
niemiecłdin.

ZE SZTABU ZW IERZCHNIEGO PWfcCZEUNBGO 
W O D ZA.

Oficjalnie 29 V. 11 VI.
W  nocy na 28 V. 10 VI. i w  ciągu na 

stępnego dnia N iem cy po /.adętera bombardo­
waniu w znow ili uporczywe ?taki na zachód 
od Szawel na froncie K u le — jezioro Rakie- 
w o— wieś Jedafajce. W  niektórych punktach 
wielokrotnie w  ciągu nocy dochodzili do za­
gród drucianych, ale za każdym razem byłj 
odrzucani przez nasz ogień, zostawiając przed 
okopami stosy zabitych i rannych

W  rejonie na północ od Szawel oddział 
nieprzyjacielski, przeważnie konnica, posunął 
się nieco w  kierunku Szakinowa od zachodu.

Na lewym brzegu Dubissy od Szawlan 
do Betigoty przeszliśmy do ofenzyw y przeciw  
wysuniętym na tym froncie niemieckim siłom 
i nad ranem 28 V  10 VI. osiągnęliśmy zna- 
:zny sukces, w ziąw szy gwałtownym  a akiem 
w ciągu nocy przeszło 500 jeńców, armatę, 
karabiny maszynowe oraz inną zdobycz.

N ieprzyjaciel bezskutecznie bombardował 
O sow iec  wieczorem 27 V. 9 VI.

W  Galicji dnia 27 i 28 V. 9 i 10 VI. nie­
przyjaciel w  dalszym ciągu w ykonyw ał bezo­
wocne ataki w rejonie Mościsk.

Na prawym brzegu Dniestru 27 i 28 V.
9 i 10 VI. napieraliśmy w  dalszym ciągu nL-
j rzyjaciela na całym froncie między Tyśmieni- 
cą a Świcą, przyczem wzięliśm y w  tym rejonit 
7. aczną ilość jeńców, karabinów maszynowych 
i innej, nie obliczonej jeszcze zdobyczy. Na tym 
froncie dla f  słonięcia sw ego cofania się, nie­
przyjaciel wysunął w kierunku Str j— M koła- 
jów  opancerzony pocjąg i 5 opancerzonych 
automobilów, posiłkowanych przez piechotę. 
Celnym ogniem naszych armat pociąg i auto- 
mobi e zmuszone były  do szybkiego cofania 
się, przyczem czo łow a część naszej p echoty, 
która przeszła do energicznej cfenzywy, oto­
czyła i w zięła do niewoli w pełnym składzie 
5 kompanję 51 austrjackiego pułku.

Na lewym brzegu Dniestru na froncie 
Holeszó v —  Bukaczowce, w  nocy na 28 V.
10 VI. rozwinęły się zacięte walki o wsie Ho- 
leszów —  Łapszyn —  Nowoszyn —  W iszn iów  —  
Kozara, które się zakończyły— jak juz donie­
siono —  zupełną porażką przeciwn ka, odrzu- 
V nego za Dniestr. Szczególnie dużą stratę 
poniósł nieprzyjaciel koło wsi W iszniowa, na 

odcinku zajmowanym przez pruską gwardję, 
.gdzie w  nasze ręce przesz! I 10 armat, 18 
karabinów maszynowy, h i wielu jeńców, któ- 

Jrzy weszli już w rachunek uprzedniego k -
^lLnikalu,

Ataki nieprzyjaciela 27 V. 9 VI. na przed- 
tnostową pozycję ci o H a licza  zostały odparle.

Rozpostar.ic nasze;o wojaka na 1 n i Dn e- 
stru powyżej Halicza, w yw oła ł konie z.ność 

dpowiedniej zmiany froirttt naszych, w tjs i , 
zajmujących liriję rzeki Prutu. Podcras w yko­
nywania tego manewru, wojska nar ze n 
wschód od Stanisławowa —  pozostawionego 
przez nas bez walki— odparły koło Pir.łuża 
atak N iem ców, później w  kierunku Otynji przy 
naszych kontratakach 27 V. 9 VI. wzięliśmy 
1.100 jeńców.

(Nowoszyn, W iszniów  i Kozara —  wioski 
tuż obok siebie leżące na lewym  brzegu D.iie- 
stru na południe od linji kolejowej między 
Bortnikami a Bukat z owcami. Red.)

Ostatnie wiadomości.
Depesze Piotrogrodzkiej Agencji telegr.

PRZEGLĄD „NASZEGO WIESTNIKA",
z dnia 28 maja (10 czerwca) (P A T ).

Nad dolną Dubissą wojska nasze nadal e- 
nergicznie posuwają się naprzód na prawym 
brzegu, w  kierunku zachodnim, napotykając na 
silny opór przeciwnika. Na lewym  brzegu Niem­
na stwierdzono ofenzywę niewielkich oddzia­
łów  niemieckich na północ od Kozłow a i lasów 
Rudzkich, przyczem wojska nasze wszędzie u- 
trzym ały tu kontakt z nieprzyjacielem.

Na innych odcinkach bardziej na zachód od 
Niemna była tylko strzelanina.

Na froncie Ossowca Niemcy znów usiłowali 
bombardować niektóre części tw ierdzy. A rty­
leria nasza szybko zmusiła baterje przeciwnika 
do zaniechania strzelaniny.

M iędzy Biebrzą a W isłą większych walk 
i potyczek nie było, a tylko zwyczajna strzela­
nina i trwała czynność oddziałów w yw iadow ­
czych. Niewielkie oddziały przeciwnika w  nie­
których odcinkach, niejednokrotnie usiłowały 
przybliżyć się do naszych: ogrodzeń, lecz każ­
dym razem odrzucaliśmy je naszym ogniem. 
Na wschód od rzeki Grzyca nasi w yw iadow cy 
z powodzeniem obrzucili ręcznymi granatami 
większą partję Niemców, w  chwili gdy w yko­
nywała ogrodzenia z drutu kolczastego i roz­
bili nieprzyjacielski' projektor. Niemieckie ae­
roplany, które pojawiły się nad naszemi w o j­
skami, odpędzono rychło ogniem artyleryj­
skim. Na lewym  brzegu W isły  w  pobliżu Ko­
nopnicy Niemcy przy pomocy pomyślnego 
wiatru wypuścili z osobnych urządzeń trujące' 
gazy wydające ckliwy sfodkawy odór, jak się 
zdaje kwas w ęglow y i usiłowali posunąć się ku 
naszym okopom, jednakowoż równocześnie za­
stosowane przez nasze wojska specjalne środ­
ki ochronne, sparaliżowały szkodliwe działanie 
gazów  i Niemcy poniósłszy ogromne straty 
musieli cofnąć się napowrót na swoje pozycje. 
Na hinych odcinkach tego rejonu odbywała się 
tylko słaba wymiana strzałów z naszymi w y ­
wiadowcami. Mimo czujności przeciwnika u- 
dalo się wziąć do niewoli cokolwiek jeńców.

Paryż. (R frT). 27 maja (9 czerwca). Dzien­
ny oficjalny komunikat. Na krańcach łasu Le- 
pretre Francuzi posunęli się w- głąb o 190 m. zaj­
mując dwie, a w  niektórych punktach trzy, ta je  
niemieckich okopów' i biorąc do niewoli 50 
jeńców.

Millerand na propozycję Joffre‘a nagrocfził 
podporucznika armii angielskiej Jorforda orde­
rem legji froTroaowej za wspaniały czytm znisz­
czen ie  Zeppetaa.

Saloo&i. (P A T .) 27 maja (9 czerwca) — 
(Depesza opóźniona w  drodze). Z M ityleny 
donoszą, że część podwodnej flo łyłi niemie­
ckiej morza Śródziemnego i Egejskiego prze­
płynąwszy Dardanełe przybyła de Bosforu. —  
Turcy u w ybrzeża matoazjatycłdego od portu 
Engelision, blisko Smyryiy do Wrarf założyli 
znaczną ilość miń. Sojusznicy wysadzili nie­
wielki oddział na wyspę Goni. D w a angielskie l 
kontrtorpedowce, którym tow arzyszył nie­
w ielki torpedowiec, przedostały się cfo portu 
Sandos na w ybrzeżu  małoazjatyckiem i 
w szczęły ogień przeciw  pozycjotm i obozom 
Turków, sprawiając wielkie zniszczenie. T ó i-  
pedowiec w yp ływ a jąc z portu, natknąwszy na 
minę, został silnie uszkodzony i unieruchomio­
ny. Kontrtorpedowce zabrały jego załogę, a 
okręt zatopiły.

Teheran. (P A T ). 29 maja (11 czerwca). O- 
statnimi dniami ponowiły się pugłosk; o stara­
niach przedstawicieli państw nieprzyjacielskich 
około doprowadzenia do zmiany, gabinetu w  
duchu własnych interesów, zapomocą w yw iera ­
nia wpływu na medfeHiś i na duchowieństwo.

Rozdmuchują w ieści o  nowem posuwaniu 
się Turków na Hermanszach. W  rzeczyw istości 
zaś pogłoski te . są echem przebrzmiałych na­
dziei przeciwników wywołania zawikłań w  
Persji i innych krajach muzułmańskich. W szel­
ki ruch Turków w  kierunku Hermanszach u jest 
w  zupełności w y k lu c z o n y ,  wskutek tego, że ro­
syjskie wojska zaszły głęboko od północy, a 
Anglicy posuwają się nadal od południa ku' 
Bagdadowi.

A m e r y k a - IJ ie m c y .
Waszyngton. (P A T .) 29 maja' (11 czerwca)., 

Lensing został mianowany czasowo pełnią­
cym obowiązki sekretarza stanu. Bryan w y ­
dał wyjaśnienie, w  którem mówi, że on z  pre­
zydentem Wilsonem różnił się w  dwu punk­
tach i pragnął, aby działania lodzi podwodnych 
rozpatrzyła międzynarodowa komisja, jak to 
przewidziano w  układach, zawartych przez 
Stany Zjednoczone z trzydziestu państwami,; 
chociaż Niemcy nie należą do ich liczby. — 
Bryan zapewnia, że Amerykanie nie mają pra­
wa stawiać swrego państwa w  niebezpieczną 
sytuację, podróżując w  sferach działań wojen­
nych, po przestrodze ze strony Niemiec. Ko­
munikują. że cały gabinet popiera punkt w i­
dzenia Wilsona, który uważa sąd za niemo­
żliwy, dopóki Niemcy przedwstępnie nie zgo­
dzą się na zaprzestanie niszczenia okrętów; 
handlowych bez różnicy.
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WALKI W  GALICJI.
>,$jK$$j l^wałkr1 zp środy ar m m  *?§» 

t z ^ z r c a )  m sze :
i  Sta4i Atłbiejóip i^ rzec jv i# a  około prgfcł 
piania naszemu iągmiei,zę»ąbaa w Gaî eft byj 
*v dniu aafnetszym ig s ię W jc y :

C^oło a fenzyw y nad1 Sanem przeniosło się 
Aa południe i działa obecnie w  KŚPfWPHił 1 
tkzem yśla na wschód. Ono to toczyło walkę 
fej i 24 maja (5 i 6 f j & r w t t )  » »  t e w m  o rz e s n  
rzeki W iszni i na froncie Czyszki- -Pakość— 
bstrożec, wykonując uporczywe ataki i PmJSY- 
Cając długi bój na bagnety na zachód od fia - 
Henic.

Zapomocą takiego naporu proisto na 
Wschód i po części na ąófcjt>u*y-w.:>(&>]' chcą 
pijj pomódz przpiwartid ą 8 ź i& ę a  rozjmeszczc- 
nia m iędzy Pi^feipysiem a niwam i dmestrzań- 
kitjerm (Dussakawski nacisk na nas) jiąpswęm 
ha skrzydła i ty ły  wojsk naszych, zwróconych 
ifrontem ku Karpatom na południe i  południa-. 
*vy-zachód.

Dalej stryjska ofenzywa, H óra  odpada nas 
&a Dniestrowi, zarysowała sie w  trzech ma­
kach: Naprzeciwko M ikołajowa, Zy<«fiąe?o^a i 
koło Żurawna.

P rzeciw  pierwszemu nie by ł przeciwnik 
fczynny, atakując drugi, przeciwnik sparzył się 
b rzy szturmowaniu naszych czołowych! forty­
fikacji, a kolo trzeciej z  wymremopycjl m ifj- 
keowośei poszczęściło mir się w  przrijostąnui 
'się w  nocy na 24 maja (6 czerwca) przez 
'Dniestr.

Na taki sposób odparł nas przeciwnik od 
czeki Lubaczówki do rzeki Sbyja . wsuwąiaę 
!się pran ie w  pośrodku, kolo Strwiąża, tępym 
kątem w  naszą stronę.

Poiwstał w  ten sposób napierający m  
L w ó w  (od zachodu i południa) front przeciw­
nika na 140 wiorst, praw e skrzydło o ienzyw y 
przerywnej ciągnie się na przestrzeni 80 wiorst 
i wschodnie lew e na 60 w iorst; lew e —  w i­
le ń s k ie , prawe dniestizańskie.

Obydwa zaś dalekie pomocnicze skrzydła 
P fenzyw y przerywnej (nad dojnym biegiem 
Sanu i karpacko^ bukowińskie) cierpią z p o ­
wodu energicznego naporu wojsk rosyjskich 
■na nie.

Pomocnicze skrzydło nad Sanem ciągnie 
sie po wschodniej stronie Sanu wzdłuż rzeki L,u- 
baczówki, a za Sanem —  w , kącie ujścia jego do 
AVisly — wzdłuz pozycji 14 korpusu austria­
ckiego, odpartego przez nas na główne pozycje 
(po walkach pud Trawnikiem i Grobląipi. Całe 
to skrzvdło pomocnicze odgrywa rolę północ- 
nej zasłony dla flanku lew ego i dla tyłów  owe- 
jgo frontu, naciskającego nas od Sanu do 
Thiiestru,

Drugie skrzydło pomocnicze, wschodnie, 
karpacko-bukowińskie pomaga temu frontowi 
już nie w  charakterze zasłony, ale przez swoje 
pomocnicze ataki i odciąganie ku sobie Rosjan 
od Lw ow a  i Dniestru w  głąb gór.

Komunikacjo głównej masy nieprzyjaciela, 
naciskającej na nas w  kierunku Lw ow ą  % gór­
nego biegu Sanu i Dniestru, uchylają się na Kra­
ków i Budapeszt, t. j. dążą od centrum i od le­
w ego  skrzydła. Dla tego nacisk nąsz na skrzy­
dło wschodnie buków ińsko-karpackie nie jest 
dla tych komunikacji groźny, a zągraza im tylko 
nasz napor od dolnego Sanu.

Dlatego lew y  flank przeciwnika nad środ­
kowym  i dolnym Sanem ma Pierwszorzędne 
strategiczne znaczenie i w rażliwość w  tej no­
wej fazie walki galicyjskiej. Jednakże on?iądą- 

.nie dwóch dróg dowozu i odwrotu —  krakow­
sk iego  i budapeszteńskiego (przez Duklę) u- 
' tytwią niezmiernie sytuację nieprzyjacielowi i 
• czyni dla niego ple tak niebezpiecznem z e r w a ­
nie się nasze od dojmego Sanu na drogę kra­
kowsko - podkąrpacką. Bo w tedy nieprzyjaciel 

'całą komunikację z tyłami przeniesie na Budą- 
peszt. Dopiero uderzenie przez Lubaczówkę na 

| Przemyśl i Stryj mogłoby postawić przeciwni- 
Łka nad Dniestrem i Wisznia w  położeniu bez

rady i wyjŁsiŁ, zwŁeszera, gdy kra] tutaj zu- 
pe& k  iest

Znalczirm y się w ięc w  okresie 
lwowskiej. Nteprzyjaciel, uganiający ssę wr ce­
lach z gruntu demonstracyjnych za Lw ow em , 
Widzi w  zdobyciu rfO interes najbl^siĄgó okresu 
kąnyjąpjj. I ma rację; da nam to trwaip zajęcie 
w  sdfcje jola L w ow a jest ważna. G ezy-
ąyiśeap, Byłoby dobrze dać uąnczkę przw-łi»si- 
kbw: i zmusJC go do wciągnięcia się głenfej w  
rjgsze terytoria, do ąkoswewapa n iec*ię te «o  
oceanu zjemi russkaej. A le współczndie cfla kta- 
iu —  rpa też swoje zpąc^eułe i dła stralegp'. 
dlatego też rzeczą jest mezwwą, ze bęttaicmy 
świadkami w  czerwcu nowej wielkiej b tłw y  o  
L w ów  u północnych stoków Kornet.

W szystko dąży do tego, jeżeł> me stąaą 
na przeszkodzie jakieś .oikohczności postrcMme 
w  rodzaju głębokiego zaimszczeina si* W M l  
do Austrji, wystąpienia Rbu«mji, lub ożyw ie­
nia przez nas operacji nad W isłą, zą vVfsłą —  
na drogach oo Berlina,

Zresztą to ostąłujp jest wątpliwe. Jeżeft 
uznać, że doniesień, ; prasy francuskiej z  dn. 
23 maja (5 czerwca) rzetelnie odsłania przed 
światem główmy zarys planu sprzymierzeń­
ców, to nie uRzym y w  locje tego widoku, któ­
rego oczekiwał cały świat, to znacz/ w  lecie 
jeszcze nie rzucą sję w szyscy razem - Rosja­
nie j Francuz,, żeby runąć wszystkim ’ siiami 
ną Niemców

Francuzi oświadczyli, że planem sprzy­
mierzeńców na okres najbliższy jest: pow o i, 
ale precyzyjnie w yczerpyw ać siły przeciwni­
ka, pozwolić Niemcom, Austrji, Turkom rujno­
wać się wewnętrznie pod względem ekonomi­
cznym, unikać wielkieh, ryzykownych i k iw a- 
wych dla nas operacji, odbijać tylko kolejne a- 
taki nieprzyjaciela a naciskając tylko tam 
(Stambuł), gdzie konieczny jest wysiłek, aby 
przeciąć jakiś w ielki w ęzeł woiny w  sposób 
stosunkowo bezpieczny.

„ łł je e ?*1 pisała w  ś,-od<p 37 maja (0 cz&rw- 
e a ): Jeszcze rie wiadomo, jak w ie lk ie.-s iły ’ 
nreeprawili Niemcy ną lew y brzeg Dniestru. 
Ogólna ilość wojak zgromadzonyflh przez nie­
przyjaciela na troncie naddnlestrzańskinj obli­
czają na 8— 9 korpusów, Móre zajmują front 
na przestrzeni 75 wiorst. W edług wszelkiego 
prawdopodobieństwa nieprzyjaciel ściągnie tu 
jaszcze pewną ilość wojak z tych odcinków 
fror.tu, na których obecnie panuje spokój wp- 
b «c przemijające o już przesilin ia bitwy gali­
cyjskiej

„Naw , W rem ią" pisała w e  środę 27 maia 
(9 czerw ca):' Ataki Niemców na 120-wiorstO- 
w ym  froncie na rosyjskie fortyfikacje przed- 
lpostowe koło Zydąozowa, Żurawna w  dolinie 
Luk w y  i na rosyjskie pozycje na zachód od 
Kołomyi nie świadczą o rozpoczęciu jąkichkoL 
Wiek nowych operacji, ale są tylko słabem pa­
rowaniem przez Niemców ątąku, wykonanego 
przez rosyjską flankowa grupę wojsk na ich 
prawe skrzydło. Zrozumiawszy całe niebezpie­
czeństwo takiego zjąwiema się rosyjskich sił na 
ich prawym flanku Niemcy mogą przede- 
wszystkiem uczynić jedno: dowożąc szybko
znaczne nosiłki, zamknąć wszystkie ważniejsze 
przeprawy przez Dniestr. Korzystając z gęstej 
Sieci kolei żelaznych, właśnie dowieźli Niemęy 
znaczne oddziały ku żygaczow u, Żurawnu i 
w  reion ty k w y .

Najznaczniejsze siły zgromadzili natural­
nie koło' Zydaczową, najdogodniejszego punktu 
przeprawy przez Dniestr, położonego najbli­
żej prawego flanku, grupy wojsk niemieckich, 
prowadzących ofenzywę ku Lw ow ow i, W  
przybliżeniu ma takie samo znaczenie przepra­
wa przez LJniestr około Żurawna, z tą tylko; 
różnicą, że wobec pewnej jej odległości od 
głównej linii operacyjnej Niemców Stryj—  
Lw ów , zajjnujące ią wojska będą odgryw ały 
pie rolę czynną, atakującej kolumny, lecz rolę 
zasłony, kryjącej operacje Niemców przed 
działaniami naszych wpjsk od strony Bukowi­
ny. Te ostatnie zarządzenia Niemców, o cha-

rakteizę » >a/^aża*f» s *  twi
^•P^iewaT em zawezłurczcrkj icn prawego 

od s<roBF Dwesłn i w  rapełasnm spo­
koju w b *  gffiurflfRł OPeiacyinsTn kwnpęka 
hfcowsnSn, i wyka^m 4qwotfnie, ze najorrż- 
szyrr, obiektem, kti&ry Niemcy postanowili opa­
nowuj, jest Lwów. T*ifco V  tarm c«%, pie ba­
cząc na r>gropT»e stnuy adąkai? Kcmcy bez- 
ustarmie odcirfcj IR POjfod-wschód od Fteemy. 
Sa. W  taki SPUH0W starali Sjk Wtelni-y Ściągnąć 
W yęsęą, gromadząc równocześnie co­
raz nowe siły na rroncu naprzeć.^' centrum 
i sjq~rdeł Lwowa, a pozostawiając zgroma­
dzonym tu poprzednio ‘.nisko**) zupełny wy­
poczynek przed zwianiem trućbriejszem —  ata- 
tdem liOTiUdhj _ai n  Śnie ofc. ramą rzeki Dmestm. 
WawczaSt cbwnrrr,, nfebion*™ w strategu 
nicraiecHej jposnbem, l^emcy obea&ńem obu 
fiołków: pfwmero stpyty Mes^lsk i lewe­
go w kkswskn cufcoiwdełi na wschód od Lwo­
wa cfca, iw  skłonić dt" oiwszezraria Ly*owa.

Z W arszawy donoszą do ,-Rnssk. Sł że 
szłąb a m|l gen. Danina Stoi w  Olkuszu w 
gub hiejeeklej. Na drodze z Krakowa i Kato­
wic do K ielc panuje n iezwykły rueh wojsk, 
mających podstawę operacyjną w Krakowie. 
W  Mlpehowip skoncentrowano w iecej niż dwie 
dywizje i eiggką aitylerję.

— —

SzfOhboliL (P A T ,) 29 maja (11 czerwca) 
O m z m a fe c  s«teac ję  na froncie wschodnim 
„Svepsita&ągMad“  mówi, że położenie armji 
rosyjokiej kolo L w ó w *  będzie dąlekiem od nic- 
porr yśfnego, jeżeh ona p^zyswu sooie sztucz­
ną tcchmke LoJejpwą Hindenbpga, celem w y -  
zy^tama linfl kolejowydb. mzchodzącyrh się 
kofo Lw ow a.

Sztoknoim. (P A T .) 29 maja ( l i 1 czerwca). 
Z Wiednia komumktF* oficjalnie, że w  Austrji, 
Bośni i Hercogowmfe na 8 czrwca n. st. w e ­
zwano lanoiszmrimsiów dm giego powiołania z 
ląt 1876— 1886. Uznani dawniej za niezdolnych 
landsztiirtfiiści z  tych Jat zostali po.nt>wrtie zba­
dani i ‘Weżwani do wojski na 2 J tp ca ,n ..s t.

Sztokholm. (P A T .) 29 maja (11 czerwca;. 
Z Berlina donoszą, że ludność jest zatrwożona 
silną zw yżką cen cukru. Półurzęoow o komu­
nikują, że zw yżkę w vw o ła i brak robotników i 
trudności przewozu. KiAtura buraków cukro­
wych zmniejszyła sję o  30 procent.

Londyn, (P A T .) 29 maja (IT czerwca). Ad­
miralicja komunikuje, że torpedowce nr. 10 i 
12 w  czasie operacji u w ybrzeża  wschodniego 
zostały zatopione przez minę niemieckiej łodzi 
podwodnej. Uratowano 41 ludzi.

Na Batach.
RUMUNJA.

Z  Kopenhagi telegrafują do „R je c zy ":
W  B y lin ie  zaprzeczono wiadomości, ja­

koby Aosti^ja i Niemcy * przedłożyły Rumnnji 
ulfims um. Położenie gernr.anoi'iłstich kół w 
Rumunji jest zachwiane. Margiloman straci! 
wpływ, pomimo ponownego w ybem  na wodza 
parlji konserwatywnej. Na c&tatmem posiedze­
niu tej pąrtji wybuchi” skandąl, padły nawel 
strzały. Główną rolę w  stronnictwie odgrywa 
obecnie Lahowary, wrog Austrji.

BUI*<?ĄRJ

Solja. (P A T .) 29 maja ( ł  lczerw ca). Rząo 
zakomunikował państwom obeym, że władze 
wojskowe będą strzelały do. każdego zagrani­
cznego aeroplanu, który bedzie leciał nad' bul- 
gąrskiem terytorium bez p jzwolenia. Opusz­
czające się w  Bułgarii aeroplany będą sękwo- 
strowane.

Ateny. (P A T .j 29 maja (11 czerwca). — 
W brew  wiadomościom gazet tutaj znajdują, że 
stosunki między Bułgarią a Turcją są zupełnie 
przyjązne. Prezydent kamifefu macendońskiego 
Tufekczjew wyjechał w  niedzielę do Konstan 
tynopola z granatami ręcznymi zamówionymi 
przez Turcję w  Bułgarji.
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i i l f l  Z Toraj*.
ZE SZTABU ARMJł KABKAZKIEJ.

G&taPde 38 maju Cl© czerwca).

W  kkanEił na O fty Turcy próbował! ata­
kować zdobyte przez nas pozycje kolo Zinu- 
czofidy, gjbe zostali odparci. J(q#o jeziora Ror- 
ttjm odbywąta się wymiana strzałów  W  ooB- 
me Ołtjezaj kozacy szybkim napadem zdobyli 
transport turecki, zn iszczywszy jego osłonę. W  
innych kiemnkach be? Atrsran 

, - » ».

Oficjalnie 29 maja (11 czerwca).
—  W  kierunku nadmorskim ponow ie  Sie w y ­

miana strzałów. W  kierunku oity^isjtim wojska 
naparły na Turków w  rejonie Arkma-Amsze- 
men i w  dolinie rzeki Seurierai- rejonie w ó -  
skim wojskom naszym poddają się Kurdowie, 
którzy byli z wojskami CkaW-beja

Hojna a u s t r ja p M o s Is .
Rzym. (P A T .) 29 maja (11 czerwca). Ofi­

cjalny komunikat głównej kwatery: Na srani- ni„ imwi „  „  . , .
ey tyrolsko-trydienckiej nie zaszło nic istotne-1 7P, ^  ' zmac ,'n na iei. Pomyślność
go z wyjątkiem zajęcia Połestagrro na północ! udzi, a zarówno okiełznać tłum

Moskwa, (P A T ). 29 mele (11 czerwca) 
G łów ny naczelnik m. Moęjnsry ogłasza:

„Oma 28 mąja (10 czerwca) m  ńbcach M o­
skwy zdarzyły się smutne wypadki, które się 
zaczęły pod wpływem  dążeń, aby usunąć z fa­
bryk poddanych państw nieprzyjacielskich. Zda­
rzenia te po trochu przyjm owały coraz potwor­
niejszą postać. Tłumy zebrane nietylko tłukły 
szyby i rozbijały sklepy, których właściciele 
noszą cudzoziemskie nazwiska, ale rabowały 
także znajdujący się w  sktepach towar. W  tej 
hańbiącej sprawie brały udział także kobiety 
Wds^rnpasego wyglądu i mediWiostki. Z powodu 
teo:b ekscesów uważani za konieczne ogłosić 
btdoóśd miasta M oskwy, że każde pogwałcenie 
łado w ew nątrz Rosji podnosi ducha naszych 
WFftffów, wzmacniając przez to icihi opór i odra­
cza ostateczne zw ycięstw o nad nimi. Pom yśl­
cie, Rosjanie, o waszych walecznych braciach 
którzy w alczą za was z takiem zaparciem. Bro 
nią cmi ziemi rosyjskiej od wtargnięcia Teuto- 
ndpk W e przeszkadzajcie im czyn ić tego, co jest 
ich udziałem "we wielkiej, świętej sprawie. P a ­
miętajcie, że na straży interesów Rosji stoi w ła ­
dza, postanowiona przez Jego Cesarską Mość 
Najjaśniejszego Pana. W ładza ta potrafi obro­
nić ojczyznę przed) gmachami na jej pomyślność

go z wyjątkiem zajęcia Potestagno na północ ^ły c *1 ludzi, a zarówno okiełznać tłum,

od Cortma d‘Ampecco. W  czasie wafle od 25 do « w o  s t m n l T ’ Sf \ & ^ w la szC za
37 maja (7 do 9 czerwca) o opanowanie P rey - ^  ? KS  j l  P^edstąw icie i tej w ła-
kofl na granicy Kamji, Austriacy stracili ponąd dowania ro zoocza łem ^ w a fk f0 l  Urzę"
300 zabitych, 400 rannych i  220 jeńców. Nocą mifickiemi ,,,,,, a i z  zakusami me-
28 maja (10 czerwca) wojska austriackie pono- S e y o  miasta^ n r ^ f ' '  * T C . Klter?s y . 
w « y  , « k  na te pozycję której M U S
sze znaczenie, ale zostały odparte z poważne- m ieszai się do mojch
mi stratami. W zdłuż Isonco energicznie w al 
ezym y z  nieprzyjacielem, starając się złamać 
jego opór. Cytadela i w zgórza, panujące nad| 
miastem Monfalcone, przeszły w czoraj w  na­
sze ręce.

Rzym- (P A T .) 29 maja (11 czerwca). Ko 
munikat korespondenta. Operacje wojenne roz 
wijają się na całym froncie z  wielkiem powo­
dzeniem. Jak wskazują wydarzeniu, plan sztą-

zawiadamiam mieszkańców pierwszej stolicy, 
Że w  rązje prób dokonywania czynów  przemocy 
przeciwko osobistemu bezpieczeństwu lub ma­
jątkowi chociażby poddanych państw wojują­
cych, przedsiębiorę najenergiczniejsze środki, 
aby je zdławić. W reszcie ogłaszam, że nie po­
zwalam na żadne zebrania na ulicach i manife­
stacje, Generał-admtant Jassunow“ .

Moskwa, (P A T ). 29 maju (U  czerwca). P re-----------  — „ ------------  - - -  ■■ - -_ — ; •••>'»»<*, i r t ł u .  e *  maja u i  cz<
bu włoskiego rozw ija się i metodycznie osiąga zydent miasta M oskjyy w ystosował dio ludności 
zamierzone cele na teątrze fyraisko-trydea- mosktetitskiej następującą odezwę: 
ckim, gdzie Austriacy Hczyli na granicę natu- „O byw atele ! Zaszłe w  M oskwie zaburze- 
raina. Liczne forty nie pozwalają W łochom na nia, pogromy, grabieże i pożary naruszyły spo- 
rozwinięcie znacznych sił. W ojska włoskie, po- kój M oskw y i zagrażają wyzdrowieniu wielu ty- 
suwając się dzięki zajęciu Cortiua d‘Ampecco, sięcy rannych żołnierzy, znajdującycli się pod 
odcięły linię koleji żelaznej, łączącą teatr z po- nasza opieką. Moskiewska rada miejska w  zu- 
tudniową Austrją. Grzbiet Alp karnijskich i pełnej jednomyślności z ludnością pierwszej sto-
szczyt Preykofl mają ogromne znaczenie jesz 
cze od roku 1911, kiedy Hotzendorf projekto­
w ał wojnę z Włochami. Zadecydowano, że 
przejście m ożliwe jest tylko przez Carnicco i 
tylko kolo Preykofla. Austriacy przechodzili do 
ofenzywy, zatrzymanej koło Lemennicoa. —  
Prze? stałe zajęcie Monfalkone odebrano nie­
przyjacielowi ważną podstawę do zaaprowian- 
towania się. Miasto to pociada liczne fabryki, 
składy benzyny i nafty. P rócz tego otw iera się 
dla W łochów  droga do Triestu,

ZAJŚCIA W  MOSKWIE.
Moskwa. (P A T ). 29 maja (11 czerwca). Ną 

thadzwyczajnem posiedzeniu moskiewskiej rady 
miejskiej o godz. 1 w  nocy obecni’ byli: G łówny 
naczelnik Jussupow, gradonaczelnik Ądrjanow, 
Prezydent miasta Czeinokow, otwarłszy posie­
dzenie, odczytał rezolucje, ułożone przez rad­
nych: 1) prosić prezydenta, aby się zwróć}} w 
imieniu rady miasta M oskw y do ludności Mo­
skw y z odezwą, aby niezwłocznie zaniechała 
niegodnych miasta M oskwy pogrom ów; 2) 
zwrócić się do ludności robotniczej, fabrycznej 
miasta M oskw y z prośbą, aby w ytężyła w szyst­
kie siły i nie zezwalała na przerywanie robót 
w  fabrykach, ponieważ każdy dzień zw łoki w  
robocie —  to tryumf w roga ; 3) przedstawić 
głównemu naczelnikowi miasta Moskwy, że ra­
da miejska miasta M oskw y zwraca się z usilną 
prośbą, aby przerwano pogromy, które pomimo 
późnej godziny coraz bardziej wzrastają i że 
rada miejska nie może pomyśleć, aby nadcho­
dząca noc zaznaczyła się jakimikolwiek występ­
kami tłumu.

Rada miejska bez dyskusji przyjęła jedno­
myślnie pow yższe rezolucje.

______   O lu -
licy poświęca w iele sił opiece nad rannymi, za­
opatrzeniu naszej' dzielniej armji w  walce z prze­
mocą niemiecką. Niech ludność M oskwy wierzy, 
że rada miejska wypełn i swój obowiązek do 
końca. Armja nasza patrzy na Moskwę, jak na 
matkę rodzoną. W  oczach całej Rosji Moskwa 
wyraża w ysoki poziom uczuć narodu rosyjskie­
go. W  wielkiej obecnej walce jest stolica nasza 
sumieniem nariodowem i w  jej czystości iaśnieje 
nasza siła w walce z wrogiem.

Grabieże i gw a łty  dnia wczorajszego stano­
w ią niesłychaną i niewidzianą hańbę dla naszej 
rodzimej stolicy i osłabiają nasze siły przez 
każdy stracony dzień w  naszej fabryczno-prze- 
m ysłowej pracy. Nasi w rogow ie nieskończenie 

[.cieszą się z tego, w iec niech każdy z was zasta 
naw isię nad tern.

Moskiewska rada miejska zwraca się do 
ludności miasta M oskw y z wezwaniem , aby 
bezzwłocznie zaniechano niegodnych M oskwy 
pogromów, a do ludności robotniczej M oskwy z 
prośbą o wytężenie wszystkich sił, aby nie do­
puścić do zaprzestania pracy w  fabrykach i za­
kładach przemysłowych, ponieważ każdy dzień 
opóźnienia robót jest zwycięstwem  wroga. 

Prezydent miasta Moskwy, Czełnokow

Z  O P E R Y .
V E R  )IE G O  „R IG O L E T T O *

Z dziełem tern, napisanem w  r. 1851, 
rozpoczyna się nowy okres twórczości Verdie- 
go, m ianowicie przemiana Jego etylu. Choć w 
istocie Verdi pozostaje ten sam, to jednak roz­
różnić możną u niego dwa etyle: narodowy i 
bardziej kosmopolityczny. Gdy Yerdi operą

„Ernąniu (1844) zw rócił na siebie uwagę i in- 
pyeb krajów, starał się w pływ  ten rozszerzyć 
i na całą Europę. W  tym celu zbliżył się do; 
muzyki francuskiej i przywłaszczył sobie jej; 
słodką kantylenę, środki wyrazu i znaczenia, 
orkiestry, wdzięk i  lekkość francuskiej muzy­
ki pozostały dlań niedostępne. W p ływ  Meyer- 
beera widoczny jest w  „R igoIecie“ , gdzie kom--, 
pozytor stara się akcentować stronę dramaty- 1 
czną i tern samem oddalić się od dotychcza­
sowego czysto włoskiego stylu operowego.

Nawet w  wyborze libretta Verdi skłaniał 
się do romantyki francuskiej; W iktor Hugo z 
swym nowym dramatem „Le  roi s’amuse“ po­
służył mu zą podkład do przeróbki scenicznej, 
która ze stanowiska wymagań teatralnycbiwy- 
padłą weąle dobrze. W prawdzie odpadają 
wszellde subtelniejsze rysy charakterów, ale 
za to łagodnieje pod niejednym względem 
szpetność oryginału francuskiego.

Tyczy  się to przede w szystkiem paitji ty­
tułowej. kt(?ra wyposażona jest w dwa kun-1 
trasty. Trefniś R igoletto jest czułym i o dobro; 
swej córki nader dbającym ojcem ; uczucia) 
tego stroskanego ojca są potęgowane przez 
drugi kontrast, że ten ojciec jest brzydkim i 
garbatym karłem. Posłać tę odtworzył p. O- 
koński bardzo starannie; w iele szczegółów a- 
ktorskich świadczyło o dokładnem opracowa­
niu partji zarówno w  muzyce, jak i g ze sce­
nicznej. Gilda, to rola może dla p. Chojnow­
skiej nie całkiem odpowiednia, ze względu na 
koloraturę, lecz i w  tym kierunku m u zyk a l­
ność, piękny głos, oraz inteligencja artystki 
wzięły górę i stworzyły całość pod wielu 
Względami bardzo interesującą. Księcia A :fre- 
da odśpiewał p. Bedlewicz, ktorego świeży 
głos m iął w tej partji w iele sj osobności do 
popisu. Mniejsze partje odśpiewali starannie p. 
Ostrowska (Magdalena) i p. Urbanowicz (Spa- 
rafacile).

Chur i orkiestra pod kierownictwem p. 
W olfstbala spełniły swe nietrudne zadanie su­
miennie. Teatr był prawie peł„y . Grd.

HADESŁ/WC
Szczepienie ochronne

przec iw  oepie — doskonałą  krow ianką
wykonuje codziennie od 2 do 5 god*.

DR. KAROL ItAISIG, ul. Ochronek 3, I p.

Bank za lic zk ow y 'w e  L w ow ie  —  jedna z  
najstarszych instytucji finanso^rych —  urzęduje; 
nieprzerwalnie w  swoim gmachu przy ul. Het­
mańskiej 1. 10 —  wypłaca wkładki oszczędno-' 
ści, udziela umiarkowanie oprocentowanych za­
liczek na książeczki oszczędności innych instyJ 
tucyj, eskontuje weksle i w ogóle załatwia 
wszelkie transakcje finansowe.

KRONIKA.
Repertuar teatru m iejskiego.

W  sobotę, 12 czerwca, po raz trzeci opera- 
huffo w  3 a. I. Offenbacha „Piękna Helena'• z Ro<- 
gińską w tyt. partji.

Początek o godzinie 6ys wieczqrem.

F\ F il ip  K u F gow sk i, znany artysta ope­
retki, powraca na scenę miejską, gdzie rozpo­
czyna pracę od poniedziałku w popisowej rqli 
palarza Armanda Brissarda w „Hrabi Luksem­

burgu".

W  k ośc ie to  C O . B e rn a rd yn ó w  odprawi 
ię jutro dnia 13. b. m., ja to  w uroczysk ść 

ś.v. Antoniego, uro z^sta msza św. o godz. 10 
rano (czas rat.), w  czasie której wykonają pp.; 
Antoniną Ciastoniowa, Pelagja Sternalówna i 
W ładysław Jurkiewicz szereg utworów kościel­
nych.

O got^z. 111/2 w południe (czas rat,) Sumę 
kazaniem celebrować będą OO. Karmelici, 

w crasie którrj odśpiewa pkśni kościelne p. 
Oskar Te li ni. Dział organowy wraz z akom­
paniamentem objął łaskawie p. W ładysław  Jur­
kiewicz.

W ieczorem  o godzinie 6-ej (czas rat.) uro­
czyste nieszpory z projesją.

B rak  w o d y . D ługotrwała posucha spo­
wodowała bardzo nizki stan wody w  zbiorni-
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kach wodoc:ąg5w miejskich, wskutek czego 
miastu grozi brak wody. W szelkie pogłoski
0 mającem nastąpić zamknięciu wodociągów 
są naturalnie bezpodstawne, a gromadzenie 
zapasów wody w  wannach, beczkach i t. p. 
innych naczyniach jest śmieszne i szkodliwe. 
Zaleca się natomiast skmpulatną oszczędność 
w  używaniu wody i oględne obchodzenie się 
z nią.

Jeńcy. Gnegdaj przywieziono do Kijowa 
trzy partje jeńców  austrjackich i niemieckich, 
szeregowców w  uczbie 1,084, 730 i 1.339, 
oraz 64 oficerów. W szyscy jeńcy dostali się 
do niewoli w okolicach Bolechowa, Jaworowa
1 Stryja.

Przejechania. W czoraj rano w ul Z ie­
lonej najechał w óz . automobilowy na kilku­
letnie dziecko, skutkiem czego odniosło ono 
poranienia na głow ie i twarzy Opatrzono je 
w  jednym z pobliskich lazaretów. Pc południu 
znowu potrącił automobil przechodącą ulicą 
78-letnią staruszkę Marjannę Zakrzewską, któ­
ra odniosła z tego powodu ciężkie obrażenia 
wewnętrzne. Pierwszej pomocy udzieliło potłu­
czonej pogotow ie ratunkowe. Na ul Zyblikie- 
w  cza potrącony został przez wóz tramwajowy 
■Nr. 103 58-letni robotnik Stefan Kinasz i od­
niósł' poranienia na głow ie i ręKach. Opatrzyło 
go pogotowie ratunkowe.

Kradzieże. Ze strychu domu przy ulicy 
Kopcowej 1. 4, skradziono onegdaj na szkodę 
Feliksa Ossolińskiego garderobę damską i mę­
ską, ogólnej wartości 510 koron. Z magazynu 
Jakóba Bursztyna przy ul PełczyńsKiej 1. 8 
skradziono w  nocy znaczną ilość artykułów 
spożywczych, wartości 300 rb.

Dotkliwa zguba. Dawid Kajłukow zgu­
b ił onegdaj w  przechodzie ulicami urasta port­
fel z kwotą 1161 rubli, oraz ważnymi doku­
mentami.

Zawiadomienie. Kazim ierz Stupnicki, in­
żynier leśnik, donosi tą drogą żunie swojej 
Marji,' źe wzięty w  Przemyślu jako jeniec 
przebywa w  niewoli, jest zdrów i dobrze mu 
się powodzi.

KINO „APO LLO 11, w sali Tow . muzycz­
nego ul. Chorążczyzny 1. 7 daje przedstawienie 
dziś w  sobotę i ju lro w  niedzielę. Program 
n dzwyczaj zajmujący zaw iera dwa dramaty 
kryminalne: „Czarna banda" i „Fantomas",

herszt bandytów. Oba dramaty są pełne scen 
efektownych, a akcje ich tak zajmujące, że 
widz śledzi je  z zapartym oddechem. Dwie 
wyborne humoreski dopełniają programu.

Zbiojenia Holandji.
Na ostatniem posiedzeniu holenderskiej izby 

posłów minister wojny oświadczył, że w  naj­
bliższej przyszłości wniesiony zostanie projekt 
powotania na ćwiczenia wojskowe wszystkiej 
ludności, zdolnej do noszenia brom.

Według domesieó z  Rotterdamu, rząd ho­
lenderski wobec Memiecterego niebezpieczeń­
stwa otrzyma prawo powołamia wszystkich 
zdolnych do broni w  wieku do 40 lat. „L w . W  “ I.

Holenderskie władze wojskowo - morskie 
poleciły ludności cywilnej opuścić w ysp y  Tek- 
sel, Ffiland, a  krakano i Rotom w  ciągu 48 go ­
dzin. Przejście okrętów  prywam ych pod forte­
cą Hełduo zabro nione.

AmstenfemsKi „HacnickJsbfatt“  w  artykule 
inspirowanym, poświynuiyem przyszłym  losom 
Belgji, wskazuje, że losy Belgii są związane w  
sposób najściślejszy z tiołandją. Aneksja Beigji 
—  pisze gazeta —  byłaby pierwszym  krokiem 
zniweczenia niezależności państwowej Hołandji 
Dość >poji-zeć na mapę geograficzną, aby się o 
tern przekonać.

Gazesa wspomina oświadczenia, poczynio­
ne przez niemieckiego sekretarza stanu, yołi 
fagów  a na początku wojn j światowej, rządowi 
angielskiemu. Von Jagow w ów czas Zdpewmt 
rząd angielski o niemożliwości aneksji Belgji, 
powołując s*ę, że jest tc wprost nieprawdopo­
dobne bez ateksji Holandji.

Gazeta kończy artykuł konkluzją katego­
ryczną: „Holandja nie może nie upatrywać w  
niemieckich zamiarach aneksji Belgji poważne­
go niebezpieczeństwa, zagrażającego jej intere­
som życiowym . W  razie zaś ogłoszenia przez 
N iemców aneksji Belgji, Holandja powinna u- 
ważać to za „casus belli“ . („D zień").

OGŁOSZEHIA
Y o w a r z j !  z k a  in t e l ig e n tn a ,  nlezaeżna, mlo- 
■ da, potrzebna zaraz. Admin. „Gazety W lecz."— 

„Towarzystwo".

n r o ś b y ,  tlómaczenia rosyjskie, angielskie i nic- 
"  mieckie, „ A r g o s " ,  Kopernika 22, I p.

Um eblow ane m ieszkania  słoneczne, biizko 
tramwaju, do wynajęcia, Orzeszkowe] 5.

Oo e t  beczkowy, winny i spirytusowy, do nabycia 
u Kerna, Kotlarska 1, II p.

Uż y w a n o  n o ż y k i  d o  g o J o n ia  „Gilette" ostrzę 
i przyprowadzam do stanu pierwotnego po fi 

kop. za sztukę, Pillitzer, fryzjer, Skarokowska 4.

■ P

PRZEMYSŁÓW i

L W Ó W , 3-go MAJA 9
(F ILJA; DROHOBYCZ, RYNEK)

GODZINY KASOWE OD 9 — 3 .

PRZYJMUJ®

WKŁADKI OSZCZ., DEPOZYTY
WYNAJMUJE

SCHOWKI BEZPIECZEŃSTWA
(W  SKARBCU PANCERNYM )

OTWIERA

RACHUNKI BIEŻĄCE
PRZYJMUJE

ZLECENIA NA W SZYSTK IE  
MIEJSCOWOŚCI w CESAR­

STW IE  ROSYJSKIEM.

STA N IS ŁA W  ZDZIARSKI.

fragmenty wielkiej bitwy.
Z wrażeń korespondenta wojennego.

(C iąg dalszy).

— Co to za dziwaczna fotografia? —  za­
pylałem  oficera, który właśnie pokazał mi za­
gadkowe zdjęcie, z którego nie mogłem nic a nic 
zrozumieć. Było ono dla mnie jakimś tajemni­
czym rebusem, przedstawiający m coś niepraw­
dopodobnego. fantastycznego, pozbawionego ja­
kichkolwiek konturów. Poprostu dziwoląg ja- 
kow yś!

Oftcer potraktował pobłażliwie zdziwienie, 
wyczytanie w  mcńcn oczach:

—  Toć to nasz aeroplan odfotografowal 
moją baterję.

— Baterję?! Ależ ja tutaj nie w idzę nietylko 
baterji, ale w ogóle niczego.

— Naturalnie, bo pan nie jest wojskowym ; 
proszę przypatrzyć się: tutaj mamy nasze szań­
ce, a tutaj znowu: dalej, ot tutaj, widać z poza 
drzew nawet armaty.

Oficer spcgłądnąl na zegarek:
—  T c ia z  dwunasta. Za kwadrans wracam 

do siebie, na pozycję. Jeżeli pan życzy  sobie, 
w ezm ę gr« zjt sobą, wszelako pod warunkiem, 
że nie bodzie o w i pan do mnie żalu w  razie, gd y­
by go spotkało nieszczęście. I jeszcze jeano: na 
polecenie moje pan bezzwłocznie opuści po­
zycję!

Dałem słowo i niebawem ruszyliśmy w e 
dwójkę w  drogę. Szliśmy przez pole, poryte 
wzdłuż i w szerz pociskami działowymi. Co kil­
kanaście krolcót* natrafialiśmy na dół, głęboki na 
w ysow sir t n w  mężczyzny.

—  Czy aż tutaj dolatują pociski pruskie?
— Proszę :nde krakać! Zeby w  złą godzinę 

nie pow iedzieć! T o  dzieło moich armat. Tutaj 
stała w  swoim czasie austriacka baterja, ja zaś 
ostrzeliwałem ją przez trzy  godziny.

P rzez trzy godziny!... Cóż to za piekło by­
ło na tern miejscu?! W szakże tu w okół same 
tylko jamy. Toż tutaj nic ostać się nie mogło.

—  A tutaj znowu, rzekł, wskazując na ścia­
ny lepianki, robota szrapneli piuskich. Dach i 
okna przedstawiały coś w  rodzaju sita: dziurki, 
dziurki i jeszcze koło mich dziurki.

W ioska kończy się. W ychodzim y na czyste 
pole. Idziemy zgięci w  rozmiękłem błocku, 
grzęznąc od czasu do czasu po kulana w  glhre. 
Przed nami były jeszcze dwa niebezpieczne 
miejsca. Naprzód przez trzy  minuty biegliśmy 
po odsłoniętej równinie. Według zapewnień 0- 
ficera, zazwyczaj właśnie tutaj gw iżdżą gęsto 
kule, miejsce to bowiem widać, jak na dłoni, z 
austrjackich szańców. Tym  razem nie doświad­
czyliśm y —  na szczęście —  ich celności na 
sobie!

Natomiast drugie miejsce było prawdziw ie 
przykre. W eszliśm y mianowicie w  koryto ja­
kiejś rzeczułki i musieliśmy brnąć około dzie­
sięciu minut w  wodzie, przyczem, skutkiem 
każdego nieostrożnego kroku woda w lewała się 
do butów przez cholewy.

—  Bogu dzięki, w yłazim y z w ody! rzecze 
oficer i równocześnie znika mi z oczu. Stanąłem 
jak w ry ty . Bo gdzie to pouzial się? Wtem naj- 
niespodziewaniej głow a jego ukazuje się tuż u 
moich nóg. Przyglądam się bliżej i spostrzegam 
wśród pni ściętych drzew ścieżynkę, którą 
można iść, nie zginając się niemal. Na wysokość 
postaci ludzkiej prowadził tędy wykopany w  
ziemi rów, którym za kwadrans dostaliśmy się

I ma pozycję, gdzie była baterja.

—  Proszę do salonu' -  rzecze uprzejmie 0- 
ńcer W chodzimy po chwili do jakiejś feoy, w y ­
kopanej w  ziemi, gdzie dość owowzdnie może 
pomieścić się parę osób. Jest tr nawet stół i 
dwa krzesła. Za chwilę służący podał nam her­
batę, mętną, koloru lichej kawy. Tymczasem z 
kąta odezwał się telefon połowy:

—  M ówią coś do mnie z  punktu obserwa­
cyjnego... Słucham... Idą naprzód., powia­
dasz... łimJ... Dobrze!... Siedź dalej... I my 
zaraz... Bądź zdiów... Zaraz zacznie się k aw * 
nada. Patrzyłem  przed dbcwfią na zegarek i my 
ślałem nawet: już czas!

Gdzieś w  dali poza narm gruchnął grzmot... 
Raz, dwa, trzy, cztery, pięć... P ięć wystrzałów, 
które zlały się niemal w  jeden. I poza nam. i 
przeć nami coś wybuchło.

—  Zaczynają m ierzyć odległość. Przecież 
rmałem rację, utrzymując, że zdemontowaliśmy 
im w czoraj szóste działo, bo nie strzela dzisiaj.

—  Mierzą odlegmść, bo przenieśli się na in­
nie mieioce. Stoją teraz za wsią po prawej stronie.

—  No, no, zonaczymy. I ja też spodziewa­
łem się —  rzekł zwracając się ku mnie, że prze­
niosą się na inne miejsce, bo przecież ani na 
cnwilę nie zostawiałem ich w  spokoju. «

—  Plackiem na ziemię! Krzyknął mi ktoś 
nad uchem. I nie zdołałem nawet jeszcze zdać 
sobie sprawy z tego, o co w łaściw ie chodzi, gdy 
służący trącił mnie tak, żem upadł głową prosto 
w  błoto, zawalające „podłogę" oryginalną na­
szej izby. Po chwili głos przy telefonie mówił:

—  Co? Blisko trafiło?.., A zatem nieco dalej. 
A teraz? Trzebaby przesunąć o Dięćdziesiąt ar­
szynów. Ognia! (Huk i gw izd). Jak’  TrąfU? A 
zatem, dobrze. Dalej w ięc! Trzecie działo: 
ognia i czwarte: ognia! Prędzej że tam! P o  kolei)

C. d, n,
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